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Zaproszenie do przedpłaty.

Jtoedpiota Awortolna
wraozl w Poznania żurek 4, na wi . 
ztfach pocztach ceearztwa niemieckiej, 
i w Anztfyi marek 6 (lob. Zeitanga-Preia- 
lizto p. 18S4 Abtheilung II. t. Nr. 57.) 
w innych kratach: cena poznaózka z do

łączeniem przesyłki.

C«na ogłoszeń
wynosi 16 fanygów od drobnego siedmlo- 
łamowego wierna. — Meklaay po 80 fen. 
od wietzaa. — Przekład za język polaki 

bezpłatnie.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ek8pedvcvi 

naszój J J
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,BO.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań 20 czerwca.

Z bfożąc&) chwili.
Przesilenie micisteryąlne we Włoszech zakoń

czyło się, jak ogólnie przewidjwauo: Crnpi wraz 
z swymi kolegami pozostał przy sterze iządowym. 
Wprawdzie tekę ministerstwa handln objął toskański 
deputowany Brazzuoli, ale zmiana ta me nadaje ga 
binetowi nowój barwy i nie zmienia polityczno-p.ir- 
tyjnój sytuacji, gdyż adwokat Barazznoli nie nale
żał do wybitnych i [ radujących osobistości parla
mentarnych, chociaż w Itbie zasiadał od roku 1867 
Crispi chiiał początkowo powiększyć topniejące sze 
regi swych zwolenników ułagodzeniem przywódzców 
opozycyjnych i wcieleniem ich do gabinetu, atoli ro
kowania z Zanardellim i Budinim wykazały, że 
udział tych polityków mosiałby pociągnąć za s< bą 
zasadniczą reformę programu finausowego. Wa- 
ruaki te podobać s:ę nie mogły prezesowi ministrów, 
a Brin, który rozporządza poważrą grupą piemonc- 
kich pi słów, przyrz-kł nowemu gabinetowi poparcie, 
nie chci-1 jednak ze względu na zdrowie przyjąć 
żadnśj teki. Tak więc Ctisi, chcąc nie ch ąc, mu- 
siał nieco osłodzić gorzki program finansowy ustęp
stwami na rzecz opozycyi. Zmiana programu tego 
wymagała także małój zmiany dekoracyjnej rządu ; 
nieprzejednany ojciec programu, p. Sonnino musiai 
tekę finansów ustąpić dotychczasowemu ministrowi 
handlu, p. Boselłiemu i objąć ministerstwo skarbca. 
Uczyniwszy tedy zadość życzeniom Izby co do ogra
niczenia nowych podatków i rozszerzenia dziedziny 
oszczędności, oddaje się rząd tśj błogiśj nadziei, że 
Izba także ze swój strony upartą nie będzie i że 
jeszcze przed feryami parlamentarnemi uchwali re
formy finansowe. P, między ustępstwami rządu znaj
dują się niektóre tak znaczne, iż powinny parlament 
zadowolić. Szczególniej polmeść to należy, że rząd 
zrzekł się pełntmocnictwa celt-m przeprowadzenia 
reform w administracji p&ństwowśj, zaniechał pod
wyższenia podatku gruntowego i przyrzekł poczynić 
większe oszczędności w budżecie wojny.

Itba rozpoczęła wczoraj obrady nad projektami 
flnansuwemi i jak się zdaje, nie bardzo entuzjazmuje 
się poczyuiouemi jój U8tęp8'wami Sprawo
zdawca komisyi, p. Vaccbeli dał wyraz temu uczu
ciu, wywodząc pomiędzy lunemi, źe rząd wprawdzie 
zaniechał niektórych projektów, ale obstaje przy 
tych, które będą ciężarem dla biedniejszych warstw 
Uirodn.

„Fregata“ hiszpańska wyjechała w tych dniach 
z urzędnikami fiskalnymi z Taugeru do Casabian a, 
celem odebran a jierwszśj raty odszkodowania wo 
jenuego (5 m bonów pwsetas), którą państwo marok
ańskie zobowiąz. ło się wyj łacio Hiszpanii dnia 5 
marca za napady Knbylów na Mthllę. Hiszpanie 
nie otrzymali jednakże pieniędzy i ohcą teraz po
próbować szczęścia w Rabacie. Wedle dzisiejszej 
depeszy, pieniądze są pono złożone w Mazaganie, 
*le władze marokkańskie nie mogą ich Wręczyc Hi
szpanii, dopóki nie nadejdzie odnośny rozkaz nowego 
sułtana.

Wedle hiszpańskich dzienników, własnoręczna 
Proklamacya nowego sułtana została odczytaną na 
nlicaeh Rabatu, Laraehe, Casablanci (Dar-el-Betda), 
Mogady, Tetnanu i Fezu, oraz we wszystkich świą- 
ijni&ch. Abdtl-Az.z oznajmia ofijalnie, że Muley 
3’ssan umarł, i ze na życzenie jego wstąpił na tron 
cesarstwa marokkańskiego. Dalśj, Abdel-Aziz opu
szcza karę tym, którzy zawinili względem zmarłego 
cjca jego, i rówDocześn e grozi surową karą wszyst- 
klm, którzyby poważyli się podnieść rokosz przeciwko 
ńowemu sałtanowi.

Madrycka „0« rrespondencia“ rozwodzi się
* dłuiszym artykule nad s.rawą postępu i kultury
* państwie marokkańskiem. Pismo to, uchodzące 

organ rządowy, radzi, aby państwa europejskie
Wyzyskały obecną zmianę trinu i w tym celu pro- 
P°Quje przeniesienie siedziby ciała dyplomatycznego 
. Tangeru do Fezu, oraz połączenie obyd tóch miast 

innych ważnych punktów torem kolei żelaznój.

Ułatwiona komunikacyą w państwie m irokkańskiem 
ożywiłaby handel z Europą i euro ejskim przedsię- 
liorcom otworzyła nowe, szerokie pole działania.

* Z Rzymu donoszą, że przybycie tamdotąd 
deputacyi polskiój na obhód setnój rocznicy urodzin 
Piusa IX sprawiło w Riymie jak nsjlepsze wraże
nie. S»m Ojciec św. podczas posłuchania, dauego 
B sku iom i człookom komitetu osądzającego, wy
rzekł z radosnem zdziwieniem: „Więc są tu i Po
lacy ? Iluż ich jest ?“ — pocrem serdecznemi słowy 
przywitał citerech przedstawicieli deputacyi polskiój. 
Rzeczywiście, prosty obowiązek wdzięczuości wyma
gał. aby wśród kilkutyi-ięczuego tłumu pielgrzymów 
różnój narodowości, jaki dnia 80 maja zapełuit 
bazylikę św. Wawrzyńca, a nazajutrz aulę beatyfi
kacyjną, nie brakowało Polaków; jakoż zebrało s:ę 
ich tam kilkudziesięciu, iżby obecnością swoją za
znaczyć, że w sercach polskich nie wygasła cześć 
i miłość dla wielkiego Papieża, który prawdziwie po 
macierzyńsku ukochał nasz naród, i że w tych ser
cach tkwi głęboko przywiązanie do Stolicy święAj. 
Wypowiedzieli to głośao X. Biskup Glazer i X- ka
nonik Pelczar tak w obec Kardynałów, którym zło
żyli uszanowanie, jak w obec katolików świeckich, 
* przytem imieniem Polaków podziękowali hrabiemu 
Aąnaderniemu i członkom stiwarzyszeuia „Oircolo 
di San Piętro“ za znakomite urządzeuie tśj uroczy
stości, zarówno odznaczającój się zewnętrzną okaza
łością, jak pełnói wyższego nastroju duchowego. 
Mianow cie głęboką co do treści, a piękną to do 
firmy była mowa Ojca św. o zisłngaeh Piusa IX, 
podczas gdy t. zw. Academia, na któią składały się 
śpiewy, joezye i mowy, wprawiła wszystkich w za- 
chwyt. 8łowem, przebieg całój urozyst,ś:i był 
istotnie wspaniały i podnoszący ducha.

Kilka dni późmój Ojcieo św. pizyjął na pry
wat: ój audyencyi X. Biskupa Glazera i X. kano
nika Prl zara, a pizy Łój sposobności rozmawiał 
z X. Biskupem Glazereno o 8Tó.iuakach religijnych 
w dyecezyi przemyskiój, z X. Pelczarem o Uniwer
sytecie Jagiellońskim, zaznaczając szczególną swą 
życzliwość dla tegoż Uniwersytetu^ i życzątfmu jak 
najpomyślniejszego rozwoju, pr*y z>ębowarfiu ducha 
katolickiego. Podziękował za to gorąco "X. protesor 
Pelczar i poprosił o osobne błogosławieństwo dla 
wszy. tkieb profesorów i uczniów Uniwersytetu, 
jakotóż dla kapituły krakowskiój. Dając te i inne 
błogosławieństwa, wyrzekł Ojciec św.: „Módlcie s ę 
za mnie, bo tu idzie nie o mnie tylko, ale o dobro 
całego Kościoła“, na co X Pelczar odpowiedział: 
„Ojcze święty, my wszyscy modlimy się za Ciebie, 
ho wszyscy otaczamy Cię czcią i miłością“. Tegoż 
dnia X. Kardynał Ledóchowski dał wielki obiad, 
na który otrzymali także zaprósz nie X Arcybiskup 
mohilewski Kozłowski, X. Biskup Glazer i X. ka
nonik Pelczar, puczem dwaj ostatni wrócili do kraju, 
zwiedziwszy po drodze Asyż, Loret i Smigalią, 
miejsce urodzenia Piusa IX. W ślad za nimi po
dążyła reszta pielgrzymów polskich z X. Smoczyń
skim na czele.

Donoszą również z Rzymu, że stan Kościoła 
w dzielnicach polskich jest tam dokładnie znany, 
dzięki przedewszystkiem dwom naszym Kardynałom, 
a że temi sprawami zajmują się w Watykanie 
i w łonie św. Kolegium z w-zelką troskliw„ścią, 
zbyteczna zapewniać.

Ilez< >lixcy e
Ii-go katolickiego wieca dla ludności polskiej 

pod panowaniem pruskiem
odbytego w Poznaniu w dniach 3, 4, 5 i 6 czerwca rb

III.
I). Tezy do wykładu: „Książki 'do czytania 

dla dzieci.“
. p,,. . ,, - , , iii ■ ' dla umysłowego rozwoju dziecka jest koniecznem1. Głównym środkiem dalszego kształcenia ' n -phv ,°Hll llw/Wni-_ 

się jest pilne czytanie dobrych książek. ażeby język ludu uwzględnionym został w planie 
n n 'nauk szkoły ludowej przynajmniej w tej mierze,
2. Dobra książka przynosi czytającemu ażeby każde dziecko umiało czytać i pisać po-

następujące korzyści:
a) wyrównuje szczerby nauki szkolnej,
b) rozszerza zakres^ wiedzy i pojęć o życiu, 1 p0Wyższych żądań, choć uczy, to nie kształci 

dziecka, nie uwzględnia dostatecznie słusznych 
praw rodziców, nie budzi zaufania ludnośoi i nie 
dając dostatecznej podstawy religijnej wystawia 
wzrastające pokolenie na pastwę niebezpiecznej 
agitaoyi partyi przewrotu.

c) przywodząo przed oczy czytającego 
piękne obrazy i czyny, uzacnia i urno-- 
ralnia go,

d) budzi zmysł piękności,
e) rodzi miłość ojczyzny,
f) kształci językowo, zbogacając myśl, 

wyrażenia, zwroty i wprawę w wzoro
wej mowie.

3. Ponieważ dawane przez szkołę niemieckie 
książki do czytania są naszym dzieciom niezro
zumiałe, dla tego trzeba je na drodze prywatnej 
zaopatrzyć w polskie książki.

4. Książki dla dzieci powinny być zgodne 
z zasadami naszej wiary katolickiej.

5. Styl ich musi być jasny, prosty i na
turalny a akcya żywa.

6. Zewnętrzne wyposażenie książki dla 
młodzieży cechować winny przymioty, jakie prze
strzegać nakazują zasady pedagogiczne, estetyczne, 
hygieniczne i praktyczne.

7. Ooenianie i wybór książek do czytania 
dla dzieci bierze na siebie zarząd czytelni ludowych.

8. Ponieważ książki w czytelniach ludowych, 
przeznaczone dla użytku starszych osób, nie od
powiadają częstokroć treścią i formą ani wiekowi, 
ani stopniowi rozwoju umysłowego, ani wreszcie 
doświadczeniu życia dzieci, a bibliotekarz nie 
zawsze zdolen jest ocenić, które książki ozytelni 
ludowych nie nadają się dla dzieci, dla tego ke- 
niecznem jest zakładanie osobnych czytelni 
dla dzieci w wiekn od l2-g,o do Ki-jfo roku.

9. Czytelnie dla dzieoi znajdować się po
winny — o ile możności — w każdej gminie, 
a większe miejscowości powinny ich posiadać 
po kilka.

10. Dla zebrania funduszy na ten cel 
trzeba zainteresować szerokie masy artykułami 
w gazetach o pożytku czytelni dla dzieci, odczy
tami na ten temat i innemi środkami a nadto 
ulepszyć organizacyą zbierania składek na czytelnie.

11. Częstsze rozpisywanie konkursów z na
grodami za napisanie dobrych książek dla dzieci 
przysporzy czytelniom dla dzieci dzieł oryginalnych, 
którym należy dać pierwszeństwo przed tłoma- 
czeniami.

12. Młodych czytelników trzeba wdrożyć 
do czytania z uwagą przeczytaniem im niektórych 
książek i dawaniem potrzebnych objaśnień.

13. Płytkie czytanie nie przynosi potrzebnych 
korzyści a w dodatku jest przyczyną powierzcho
wnego wypełniania obowiązków.

14. Dla przygotowania dzieci do korzysta
nia z 12-tym mniej więcej rokiem z czytelni 
winien dom dbać w latach poprzednich, aby dzieci 
nauczyły się dobrze czytać i pisać po polsku.

15. Na zawiadowców czytelni dla dzieci 
trzeba wybierać kobiety w braku odpowiednich 
mężczyzn.

16. Sumienne wypełnianie obowiązków bi
bliotekarza czytelni przyczyni się do budzenia 
w młodych czytelnikach zmysłu porządku, czy
stości i szanowania obcej własności.

17. W każdym nawet mniej zamożnym 
domu polskim powinien się znajdować zbiorek 
najpotrzebniejszych książek dla dzieci.
E. Rezolucya do referatu o inspekcyi w szko

łach elementarnych.
Inspekcya tak powiatowa, jako też lokalna 

nad szkołami katolickiemi powinna być
powierzoną mężom katolickim, przedewszy
stkiem zaszemu duchowieństwu.

F. Rezolucye przedłożone przez dr. Z. Dziem
bowskiego.

Drugi wieo katolicki w Poznaniu uchwala:
1. Szkoła ludowa powinna mieć charakter 

katolicki, szkoły mieszane (symultanki) nie dają 
dostatecznej rękojmi kształcenia moralnego i re
ligijnego młodego pokolenia.

2. Nauka religii świętej wykładaną być 
może jedynie w języku ojczystym dziecka.

3. Rozstrzygnięcie kwestyi, który język jest 
ojczystym dziecka należy wyłącznie do rodziców, 
których oświadczenie powinno być decydującem.

4. Dla skutecznej nauki religii świętej oraz

prawnie w języku ojczystym.
5. Szkoła ludowa, która nie uwzględnia

O Towarzystwach śi. Wincentego a Panlo.
Referat wygłoszony na wiecu, polsko katolickim w Po

znaniu dnia 6 czerwca r. b przez Jana Czorbę.

Panowie!
Do tak ważnego referatu o Towarzystwie św. 

Wincentego potrzebaby dziś wymowniejszego niż mój 
głosu i z prawdziwym żalem przychodzi mi dziś za
stąpić naszego czcigodnego Prezesa, który z pewnością 
służyłby wam panowie swojem doświadczeniem i wy
mową, gdyby nie nadwerężone zdrowie, które go znie
woliło do wyręczenia się moją nieudolnością.

Ważnym ten referat jest bardzo, gdyż celem 
głównym waszego zgromadzenia na Wiecu jest obmy
ślanie środków obrony społecznej i podniesienie wpływu

religii i Kościoła na ogół nas polski. Z pewnością 
jednym z najdzielniejszych środków do tego, i jeduem 
z lekarstw, gojących rany społeczne, jest dobrze pojęte 
miłosierdzie chrześciańskie — a uwzorowaniem tego 
miłosierdzia jest to Towarzystwo św. Wincentego, 
które widocznie Bóg sam do życia powołał w czasie 
najodpowiedniejszym, skoro tak prędko rozrosło się 
i głębokie korzenie zapuściło we wszystkich prawie 
krajach obu półkuli.

We Francy i w epoce, gdzie rozbierano z zapa
łem kwestye religijne 1 specyalne — gdzie na nowo 
po przejściu Wolteryanizmu i rewolucyl głos Kościoła 
katolickiego coraz bardziej rozbrzmiewać i być słu
chanym zaczął, gdy takie talenta jak Lannnenais’go, 
Lacordaira i Montalemberta podniosły znaczenie 
katolicyzmu i zjednywały mu coraz więcej ade
ptów — kilku młodych katolików po większej części 
studentów uniwersytetu, zgromadzouych na konferen- 
cyi Literackiej, gdzie rozbierano wszystkie kwestye 
żywotne tyczące religii, społeczeństwa i polityki, za
dało sobie pytanie: czy nie dość już tych dyskusyi, 
bardzo nieraz interesujących i użytecznych i czy nie 
czas by się wziąść do czynu i choć skromnie wpro
wadzić w życie zasady katolickie, które się wyznaje. 
I tak kilku tych wybranych młodzieńców zaczęło oso
biście odwiedzać chorych i nędzarzy na poddaszach 
lub w szpitalach — opiekować się sierotami i opu
szczonymi i modlić się wspólnie, ażeby Bóg zesłał 
więcej takich robotników do winnicy swojej. Bóg 
pobłogosławił ich dobrej woli i w ten sposób utwo
rzyło się to Towarzystwo, które wciąż na wielu miej
scach rany społeczne zabliźnia, które jest znakomitem 
uorganizowaniem miłosierdzia chrześciańskiego już nie 
w klasztorach jak przedtem, ale w świecie — a któ
rego błoga działalność najprzód we Francji a potem 
i w innych krajach wnet poznać i cenić się dała.

Celem Towarzystwa św. Wincentego są wszy
stkie dzieła miłosierne a zarazem uświęcenie członków 
onego i utwierdzenie ich w cnotach chrześciańskich 
przez największą cnotę, bez której wszystkie nasze 
uczynki niczem są — cnotę miłości chrześciańskiej. 
Dla tego pierwszym a koniecznym warunkiem należe
nia do Towarzystwa św. Wincentego jest osobiste 
odwiedzanie ubogich w ich własnem mieszkaniu, bo 
nie tylko chodzi tu o ofiarę ze swego mienia i o przy
niesienie ulgi cierpiącemu, ale i o danie samego siebie, 
o osobiste poświęcenie się dla ubogiego brata. — To 
odwiedzanie ubogich w domu — niesienie im ma- 
teryalnej i moralnej pomocy — łagodnego i dobro
czynnego wpływu na duszę ich — wnikanie we wszy
stkie ich potrzeby i dzielenie ich kłopotów, radości 
i smutków — stało się ostatecznie prawie jedynym 
warunkiem Towarzystwa po jego stanowczem uorga- 
nizowaniu się. — Prawie jedynym mówię, bo prócz 
tego żeby być członkiem Tow. św. Wincentego trzeba 
żyć po chrześciańsku (do czego już przez chrzest św. 
chrześcianin jest zobowiązany) i trzeba uczęszczać 
raz w tydzień na zebranie konferencyl, do której się 
należy, gdzie prócz zbudowania wzajemnego i nara
dzania się nad potrzebami ubogich swoich, ofiarowuje 
się dobrowolną stósowną do swej możności składkę 
dla zasilenia kasy wspólnej ubogich. — Inne dzieła 
miłosierne w konferencjach są fakultatywne i tylko 
z dobrej woli pojedyńczy członkowie lub całe konfe
rencje za wspólną zgodą mogą je podejmować. — 
Nie wynika ztąd jednak, żeby dzieła te nie były 
w duchu Towarzystwa i żeby członkowie Towarzystwa 
nie byli zobowiązani niejako tym duchem, skoro tylko 
mogą przykładać do nich ręki — owszem rozwój 
Towarzystwa prawie koniecznie ich wymaga — bo 
miłość prawdziwa przemyślna jest i przewidująca, — 
coraz nowe potrzeby odkrywa i odgadąje a poświęce
nia się nigdy nie skąpi. — To też w łonie Tow. 
św. Wincentego zaraz za powstaniem konferencji, 
wszędzie prawie, gdzie one rozwijają się normalnie 
i noszą w sobie zarodek życia prawdziwie chrze- 
ściańskiego, pojawia się w ślad za niemi niezliczone 
mnóstwo dzieł miłosierdzia — jak: żłóbki czyli schro
nienia dla niemowląt podczas pracy matek — ochronki
— domy sierot — opieka nad dziećmi po fabrykach — 
nad dziećmi szkolnemi — nauka dziatek do 1-ej ko
munii św. sposobionych — opieka nad uczniami 
w rzemiośle — umieszczanie sierot u poczciwych opie
kunów — opieka nad młodymi więźniami — opieka 
nad robotnikami i rzemieślnikami — szatnie — opa
trywanie bielizny ubogich — opieka nad ich mie
szkaniami lub łóżkami — wyszukiwanie służby i pracy
— biura kommisyjne dla ubogich — kasy oszczę
dności — kasy komornego — kasy wzajemnej po
mocy — pomoc lekarska — kuchnia wspólna dla 
ubogich — pomoc przy ślubach małżeńskich — rada 
w sprawach urzędowych i sądowych — szkoły dla 
dorosłych ubogich — Święte Rodziny wspólnie święta 
spędzające — wydawnictwo kalendarzy — nauki re
ligijne dla ubogich — opieka nad żebrakami — 
wspieranie ubogich wstydzących się żebrać — opieka 
nad wychodźcami lub podróżnymi — odwiedzanie 
więzień — pocieszanie skazanych na śmierć — odwie
dzanie szpitalów — ochrony lub szpitale dla starców — 
opieka nad umierającymi — opatrywanie pogrzebów 
ubogich — i wiele innych specjalnych dzieł miło
sierdzia 8tósownie do specjalnych potrzeb krajów, 
miast lub wsi, w których konferencje pracują.

Towarzystwo św. Wincentego, którego ogólny 
zarys przedstawiłem, rozszedłszy się prawie po wszy
stkich krajach Europy i przedarłszy się do wszystkich 
innych części świata, zawitało i do nas w r. 1849. — 
Żeby za wiele czasu nie zabierać, nie będę szczegółowo 
opisywał założenia pierwszych tu konferencji równo
cześnie prawie w Poznaniu i w Śremie, odsyłając



ciekawszych do broszurki wydanej przez Radę wyższą 
Towarzystwa w Grodzisku w r. 1863. — Rozwijało 
się Towarzystwo u nas z początku dość szybko 
a w sprawozdaniu walnego zebrania delegowanych 
z wszystkich konferencyi z miasta i z prowincyi 
odbytego w dniu 6-go października 1864, widzimy,

stanowiła tylko sekcja szkolna, która w wolnych I lamy swoje dla spraw socyalnych i niejeden już ar
tykuł poświęcił mchowi społeczuemi w różnych kra
jach, przeto pozwalam sobie przesłać Wam dzisiaj 
słów kilka w tśj kwestyi, tak ważną odgrywającej 
we Francyi zwłasz-za rolę.

Na ostatniem zebraniu robotniczych kółek kato
lickich w Paryżu wygłoszona znakomita mowa zna-

___  _______ . .. . nego socyaloga katolickiego hr. Mun, stanowi główny
a 42 na prowincyi. Żywotności natenczas w Towa-1 niestojących na wysokości sytuacyi, będzie dowodem, | fakt kongresu robotniczego Pan Mun streścił prace 

łączność konferencyi | jak żywo nas dziś wszelkie sprawy szkolne zajmują.
W sekcyi szkólnśj mówiono p zeważnis o zna

od posiedzeń plenarnych chwilach obradowała 
wielkiśj sali posiedzeń. Komitet salę tę właśnie 
przeznaczył dla sekcyi szkoli śj w przewidywaniu, 
że sprawy szkolne będą i powinny budzić dziś u nas 
najżywszy interes. To też na publiczności komitet

że wówczas doszło ono już do znacznego rozwoju, I nie za wił dl się bynajmniej, a niechaj żywy udział, 
było już bowiem natenczas 6 konferencyi w Poznaniu jaki publiczność ta brała nawet w obradach sekcyi

rzystwie było bardzo wiele 
miejskich i prowincyonalnych była ścisła a na walnem
zebraniu konferencye prowincyonalne miały wszystkie nych postulatach na^zjch co do wyznaniowości i oa-

rodowości, a całą siłą poparto mianowicie słnszne 
żądania Pol-ików w Prusach Zachodnich, które głó
wnie dla tego nie znajdują uwzględnienia ze strouy 
rządu, że katolicka Władza duchowna nie tak przy
jaźnie i życzliwie się tam na nie zapatruje, jak taż 
sama Władza w Księstwie, na Szlązku, a nawet już 
na Warmii. Słowem w dyecezyi chełmińskiej Wła
dza duchowna, zostająca pod presyą naczelnego pre
zesa dr. Gosslera i germanizatorskiśj kliki Niemców 
katolików, rej wodzących w Pelplinie i Gdańsku, 
lęka się wystąpić w obec rządu z żądaniem przy
wrócenia dzieciom nauki religii w ojczystym języku, 
za rzem idzie konieczność uczenia pisania i czytania 
polskiego.

Posul&ty te zatćm tworzyły jądro śzkólnych a 
nieledwje wszystkich obrad wiecu, bo nawet w sekcyi 
socyalD6j jeden z referentów na podstawie statystyki 
taki wywiódł pewnik niezbity: Otóż statystyka uczy, 
że w prowincyach z mięszaną ludnością nie tylko naj
więcej kryminałów w ogóle, ale po szczególe naj
więcej popełnia się kradzieży. Dla czego ? Otóż 
dla tego, że w prowincyach z ludnością jednolitą, na 
umor linienie społeczeństwa pod tym względem dzia
łają w pełnój mierze: Kościół, państwo przez sądy 
i szkoła. W okolicach z mięszaną luduoścą oddzia- 
ływcją w tym kierunku tylko dwa czynniki w całej 
pełni, to jest Kościół i sąd, trzeci zaś czynnik, szkoła, 
albo wcale, albo tylko w bardzo ograniczonej mierze 
w tym kierunku wpływ wywierać może z powodu, 
że nie uczy w ojczystym języku dzieci. Jakie ztąd 
wynika ceterum censeo, łatwo odgadnąć.

Nawet w niemieckim oddziale wiecu główna 
myśl wiecowników skierowaną była ku temu, żeby 
dzieciom w sikole przywrócić naukę religii w ojczy
stym języku i dać im sposobność w szkole nauczenia 
się tegoż języka.

Ten oddział niemiecki wiecu polsko katolickie
go psuje po dziś dzień i długo jeszcze psuć będzie 
krew niemieckićj prasy szowinistycznej wszelkich od
cieni. Nawet gromy bismarckowskie odezwały się 
już z tego powodu w „Hamb Nachr.“, który to

po kilku reprezentantów — sprawozdanie zaś z tegoż 
zebrania pochwalić się mogło całym szeregiem dzieł 
rozmaitych, które powstały bądź w Pozuaniu, bądź 
w różnych stronach Księstwa. — Prócz odwiedzania 
rodzin cytuje sprawozdawca i dozór dzieci szkolnych 
opiekę nad uczniami rzemieślniczymi i nad sierotami — 
ochrony dla chłopców — wyszukiwanie dzieci za
niedbanych celem przygotowania do spowiedzi — 
opiekę nad druciarzami — szkółki niedzielne dla 
uczni rzemieślniczych — szatnie — wyszukiwanie 
służby i pracy dla ubogich nie mających zatrudnie
nia — wpływ na wyrugowanie dzikich małżeństw — 
polecanie wzajemne między konferencyami chłopców, 
mających być umieszczonymi u zdatnych i przykła
dnych majstrów — Kasy oszczędności na komorne 
dla ubogich — wpływy na utrzymanie zgody ku 
unikaniu procesowania się — wspieranie ubogich 
wstydzących się żebrać — opieka uad wychodźcami 
i wędrownikami rzemieślniczymi — odwiedzanie szpi- 
talów — opieka nad chorymi i konającymi — opa
trywanie pogrzebów ubogich — opieka nad więźniami 
wypuszczonymi z domów karnych — pracownie roz
maite dla zatrudnienia ubogich przędzeniem, robieniem 
płótna, pończoch, szkarpetek lub sieci i szyciem ko
szul. — Widzimy więc, że i u nas w miarę żywotno
ści naszych konferencyi specyalne dzieła miłosierdzia 
stosownie do potrzeb miejscowych powstawały a nie
które z nich i dotąd istnieją.

(Dokończenie nastąpi.)

0 Q llera taiolictin w Poznanin
tak pisze poznański korespondent do „Czasu

Liczne przygotowania do spraw, jakie się tra
ktować miały na wiecu, poszły dość gładko. Nie 
obyło się jednak i bez zawodów. Mianowicie zaś 
mocno wiec poszkodowany został przez to, że Xiądz 
prałat Chotkowski, który miał przemawiać o położe
niu Kościoła katolickiego w trzech zaborach, z po 
woda słabości nie mógł stanąć na poznańskiej mó
wnicy. Kiedy ogłoszono program po raz pierwszy,
Komitet nie wiedział naturalnie o zawodzie, jaki go ~___ _______  ___ ______  __
spotka. Więc mowa X. prałata Chotkowskiego stała I wypowiedzianej na I wiecu polsko katolickim.

pięciu dni. Przypomniał, że kółka istnieją od lat 
23, w którym to czasie dokonała się wielka praca 
w ideach, zaszły wypadki ważne, powstało nowe po
kolenie. Kółka z dumą mogą sobie powiedzieć, że 
przyczyniły się do tego ruchu w myślach i do po
wstania dzieł, które ukazują się ze wszech stron. Co 
stanowi siłę kółek od samego ich zawiązku, to inten- 
żywność wiary katolick śj, co jest rękojmią jśj trwa- 
łośoi. Drugim czynnikiem powodzenia jest poświę
cenie się obowiązkowi społecznemu. Skoro dokonało 
się utworzenie ludzi, należy szukać praktycznego roz 
wiązauia.

Kółko było najpierwszą formą, pod jaką przed
stawiło się zastósowanie tego poświęcenia. W za
sadzie zawierało ouo rdzeń stowarzyszenia zawodo
wego, co teraz nazywają syudykatem mieszanym. 
Syndykaty osobne robotników lub pracodawców prze
ważyły za obrębem kółek katolickich w praktyce. 
Nie ma powodu odsuwać ich, byleby się nie tworzyły 
jako naizędzia wojenne.

Pau Mun oświadczył, że dosyć się już bronił, 
iż nie jest socjalistą, aby potrzebował bronić się 
jeszcze przeciw temu zarzutowi na tem zebraniu. 
Położenie Kółek jest trudne między pracodawcami, 
którzy je oskarżają o zbytnie faworyzowanie ro
botnika, a robotnikami, którzy wahają się udzie
lić Kółkom swego zaufania. Kółka atoli zostały 
założone dla uspokojenia socyalnego, i nie dość mogą 
one zwracać swą troski wość ku badaniu ruchu, 
który się zaznacza w kolo nich w świecie roboczym.

„Kółka robotnicze dla ntuk socyalnych — 
mówił hr. Mon — o których tak często była mowa 
na tych zgromadzeniach, odpowiadają naszemu wła
snemu ruchowi. Rozpoczęliśmy także od nauk so
cyalnych, jestto pożywienie podawane czynności 
pilnśj młodzieży; żądamy, aby nasze komitety czy
niły jak robutnicy i oddawały się także tym stu- 
dyom, dając dobry przykład. To życzenie nie jest 
mrzonką i znajduje się na drodze do urzeczywistnię 
nia. Widzimy, jak kwestje socjalne coraz bardziój 
zajmują miejsce w programach nauk szkół rządo 
wych. W Lille instytut katolicki zaprowadza kurs 
ekonomii społenznśj.

„Robotnicy chcą uczestniczyć w tym ruchu,

przedzierżgnąć z uprawnionych wspólników na skro
mnych Btołowników Rzeszy.

— Komisy» dla statystyki robotniczej, która 
się zbierze 23 b, m. na posiedzenie dla obrad uad 
rezultatem badań w sprawie czasu pracy w piekar
niach i cukierniach, jako też w handlu i młyuach 
zbożowych, będzie się głównie zajmowała referatem, 
który ma w tśj sprawie przesłać kanclerzowi.

— Izba badeńska przyjęła przedłożony 
ze strony centrum projekt, który się odnosi do przy
wrócenia misyi, 34 głosami przeciw 27. Inne wnio
ski, dotyczące przywrócenia zakonów i ogólnego, nau
kowego wykształcenia duchownych odrzucono 32 gło
sami przeciw 30.

— „Vo8 8. Z tg." donosi, że uominacya hr. Ze- 
dlitza na naczelnego prezesa we Wrocławiu nie jest 
jeszcze postanowioną, ale także i nie wykluczoną.

organ nie wahał się sfałszować w najhaniebniejszy chcą, aby był chrześciańskim. Powinuiśmy pragnąć, 
sposób toruńskiśj mowy dzisiejszego X. Arcybiskupa *by się do niego przyłączyli, aby okazać niewzru

na czelo szeregu referatów, a niejednokrotnie słyszało 
się przyszłych wiecowników z prowincyi, że jeżeli 
nie na cały wiec, to przybędą w dniu, w którym 
przemawiać będzie X. prałat Chotkowski. Tak 
wielce popularnym jest u nas ten znakomity kraso
mówca. Szły listy po listach, telegramy po telegra
mach do Krakowa, ale wszystkie zabiegi pozostały 
bezskuteczne. Słabość nie pozwoliła X. prałatowi 
przybyć do Poznania i musiano postarać się o za
stępcę. Z powodzeniem, choć nie bez trndn, pozy
skano jednego z najdzielniejszych mówców naszych 
duchownych, który w nader krótko odmierzonym cza
sie zdołał przygotować mowę zupełnie odpowiednią 
sytuacyi. Mowa ta wygłoszoną została nadto gło
sem gromkim i robiącym głębokie wrażenie na czele 
samego wieca, jeżeli weźmiemy na uwagę, że oby
dwie znakomite mowy Xiędza Arcybiskupa, jakkol
wiek uprzedzały po dwakroć wszystkie inne mowy 
i górowały nad wszystkiemi, nie były objęte pro
gramem.

Pierwszego wieczora, na zagajeniu wieca, mó
wił Areypasterz nasz tak serdecznie, a wzniośle, że 
prawie do łez poruszył tłumy, korzące się przed jego 
duchowną powagą, a duchową przewagą. Głos jego 
pierwszy był niejako głosem kapłana-proroka; głos 
drugi był głosem nauczyciela ojca, mającego prawo 
żądać, żeby go jego uczniowie i dzieci słuchały. 
A więc choć nam mówca taki, jak X. Chotkowski, 
nie dopisał, pierwsze wrażenie wieca, stanowiące 
o jego powodzeniu, było wzniosłe i porywające.

Trudno było być wszędzie i słyszeć wszystko, 
gdyż niejednokrotnie plenum i sekcye obradowały ró
wnocześnie. I dziś jeszcze Da całość wieca nie mo
żna rzucić pełnego poglądu, bo gazety w najrozmait- 
szem następstwie i rozkawałkowany podają materyał. 
8ą jednak widoki, że za staraniem Komitetu wyj
dzie wyczerpujące sprawozdanie, z którego się do
piero dowiemy dokładnie i wygodnie, jaka masa naj
poważniejszych prawd wygłoszoną została na wiecu 
przez sumiennych a pracowitych referentów, uzbrojo
nych bądź w przygotowane notatki, bądź w gotowe 
zupełnie rękopisy lub druki.

Ze mówcy tacy, jak X. dr. Wolszlegier (o kwestyi

Oddział niemiecko-katolicki odbył się pod prze
wodem zacnego X. prałata i proboszcza kapitalnego 
X. Wanjury, którego chyba nikt o szowinizm polski 
posądzić nie może. Ze mąż ten, jak i wszyscy

Paryż, 19 czerwca. Korneliusz Herz został 
na 27 lipca zapozwany przed sąd policyjno-karny. 
Jest on oskarżony o represyą.

Izba deputowanych przyjęła projekt ustawy, 
dotyczący wojska saharskiego.

Rzym,, 19 czerwca. Izba deputowanych roz
poczęła obrady nafi artykułem I projektu rządowego, 
dotyczącego reform finasowych.

Prezes ministrów Crispi i minister skarbu 
przyjęli dzisiaj przedstawicieli niemieckich bankie
rów, którzy chcą tu założyć niemiecko-włoski bank.

Kair, 19 czerwca. Kedyw wyjedzie w sobotę 
do Carogrodu. Towarzyszyć mu będzie komisarz 
Porty, MukhW basza.

Nowy Jork, 18 czerwca. Parowiec „Lahn“ 
wyjeżdża do Europy z dwiema milionami dolarów 
w zlocie.

Bruck nad Litawą, 19 czerwca. Przybył 
tu cesarz o godzinie wraz z orszakiem i z atta
chés wojskowymi Niemiec, Włoch, Anglii, Ameryki 
i Rumuniii. Na dworcu witali cesarza jenerałowie 
i naczelnicy władz Natychmiast po przyjeździe po
jechał cesarz konno do obozu.

Bezpośrednio potem został wysłany na spe
cyalne zlecenie cesarza telegram do Krakowa z kon- 
dolencyą z powodu śmierci Kardynała Dunajew
skiego.

8elmeczbanya, 19 czerwca. 500 górników 
zawiesiło roboty, ponieważ jednorazowo odciągnięto 
im od płacy półroczny podatek. Górnicy zachowują 
się spokojnie.

Bergen, 19 czerwca. Wiec socyalno-demo- 
kratyczny uchwalił rozszerzyć w 25 tysiącach egzem
plarzy manifest, wzywający robotników, aby przy

, . j w ™ łob-ło », i wyborach do storthingn we wszystkich powiatachszonośo swych zasad. Z zadowoleniem także wi- | wJgtęp0WJlli sanłodzieinie i nie łączyli się z żadnem
dzimy, iż duchowieństwo również oddaje się gorliwie 
badaniu tych kwestyi, aby oświecać robotników, 
którzy żądają rady.

„W sprawach rólniczych baczność zebrania
mówcy, rodowici Niemcy, stanęH na stanowisku zwróciła się przedewszystkiem ku kasom kredytu 
chrześciańskiśj słuszności i sprawiedliwości wedle | rólniczego. Widzieliśmy tam prawdziwe pole bitwy
hasła suum cuique, to jest ich wielką zasługą 
i ozdobą. Opozycya przeciwko temu stanów,sku 
piętnuje tylko tych, który ją dziś podnoszą w „Koeln. 
Ztg.“, „Hamb. Nachrichten“, „Berliner Nachr.“, lub 
w pozuańskich organach żydowskich, a nawet gru
dziądzkim „Geselligerze“.

Z mówców niemieckich najwięcśj się odzna
czył X proboszcz i misyonarz Schroeder z Lginia, 
a świetnśj przemowy jego kulminacyjnym punktem 
było twierdzenie, że komisya kolonizacyjna jest in- 
stytucyą protestantyzacyi, że w szkołach przywró
cony być powinien język polski, że Poznań otrzymać 
powinien uniwersytet katolicki. Licznie zgroma-

przeciw wolnomularstwu. Pomnożenie we Francyi 
stowarzyszeń, przejętych duchem chrześciańskim, oto 
najlepszy środek do zwalczenia wolnomularstwa. 
8pólka kas rólniczych jest jednym z najważniejszych. 
Ludwik Durand stał się gorliwym ich opiekunem; 
nam należy go popierać.“

Pan Mun zakończył swoją mowę wezwaniem 
do jedności i najściślejszśj łączności między wszy
stkimi członkami związku. Przemówienie jego prze
jęto z wielkim zapałem i hucznemi pokryto je okla
skami.

W tych dniach wyszło"urzędowe 'sprawozdanie 
drugiego kongresu ohrześciańskich robotników

dzona publiczność przyklaskiwała tym twierdzeniom Reims. W 500 stronnicach zamieszczono wszystkie 
------ protokóły z dyskusji czy to na zebraniach głównych,

czy na sekcyach, wszystkie mowy i wszystkie ra 
porta, jakie odczytano na kongresie. Książka ta 
stanowi bardzo cenne źródło wskazówek i to bezpo
średnich. Wiele znakomitych lecz uprzedzonych 
umysłów, sądzi ruch społeczny katolicki z opowiada
nia i przypisuje katolickiśj demokracyi teorye, któ
rych ona nie wyznaje. W sprawozdaniu kongresu 
katolicki'h robotników w Reims znajdą ci uprzedzeni 
żądania robotników chrześciańskich sformułowane i 
bronione przez samych interesowanych.

Szczupłe ramy korespondencji nie pozwalają

i żądaniom. Byli między nią liczni reprezentanci 
katolików Niemców bądź od Tizciela, Wschowy, 
Wałozu i Pakości, bądź z Poznania, nie było tylko 
ztąd tych „streberów“, którzy jako Auchkatholiken 
figurują tylko dla tego, żeby się, gdzie należy, po
chwalić można bezstronnością, oojawiającą się niby 
w forytowaniu katolickich także urzędników. Ale 
ci urzędnicy przeważnie pożenili się z luterkami 
i dzieci swe wyckowują po protestancko. To też 
chyba wstydzili się pokazać ua wiecu tak szczerze 
kato'ickim, gdzie obłuda „streberów“ nie popłaca: 
Niech mówią, co chcą, prawdą zostanie to, co jedeu 
z mówców niemieckich powiedział: Wiec ten polsko- 
katolicki i udział w nim katolików-Niemców, tak 
gościnnie przez Polaków przyjętych, stanowić bę
dzie epokę w stósui kach katolickich naszych dye
cezyi.

Jak w polskich, tak i w niemieckiem zebraniu

socyalnśj w Niemczech), X. szambehn Jaskulski (o jest życzeniem, żeby wszystkie mowy Niemców wcią-
rychodźtwie), X kanouik Kubowicz (o klasztorach), 

poseł Kozłowski z Galicyi (o prasie), radca dr. Zie- 
lewicz (o Encyklice) i t. d., musieli przemawiać 
znakomicie, o tem nikt z góry wątpić nie mógł JAle 
wszelkie oczekiwanie przesadziły same audytorya. 
W połowie przynajmniśj składały się one ze sfer 
ludowych, tak wiejskich, jak i mieszczańskich, a je 
dnak zdarzało się stokrotnie, że nawet subtelniejsze 
wywody i twierdzenia mówców takie znajdowały w 
tych właśnie sferach zrozumienie i uznanie, na jakie 
bodaj czyby się zdobyć potrafił wyłączny zbiór inte
ligencji. Charakterystyczne odgłosy, odzywające się 
tak często w parlamentach, i tu się odzywały, a za
wsze we właściwym czasie, świadcząc o tem, że 
między mówcą a słuchaczem zupełne panowało po
rozumienie. W sekcyach zaś, choć w mniejszem 
kółku, toczyły się nadto poważne dyskusje, w któ 
rych brali udział nietylko członkowie inteligencyi, 
ale i reprezentanci ludu.

Wogóle zaś zaznaczyć trzeba, że chociaż na 
plenarnych zebraniach nie było dyskusji, wykłady 
tam wygłoszone daleko więcśj budziły zajęcia, niż 
sekcyjne. Raz dlatego, że sala walnych zebrań, za
wsze otwarta, najwięcśj wywierała pociągu, a po- 
wtóre dlatego, że dla szerszśj publiczności naszśj 
nowością było obradowauie równoczesne tylu zebrań, 
tworzących całość wiecu. To też n. p. sekeya prasy 
i sztuki dopiero trzeciego dnia zdołała się zebrać, 
kiedy inne miewały regularnie tylko co najwyżśj 
kilkudziesięciu uczestników, jak n. p. sekeya so 
cyalna, kościelna i sekeya stowarzyszeń. Wyjątek

innem stronnictwem. Tam, gdzie robotnicy sądzą, 
że są dosyć silni, powinni własnych postawić kandy
datów, w innych jednak okręgach powinni wstrzymać 
się od głosowania.

Tropawa, 20 czerwca. Dwóch rannych 
umarło. Zginęło w ogólności 235 górników, 214 
znajduje się jeszcze w kopalniach.

Racibórz, 19 czerwca. Stan wody wynosi 
dzisiaj 5,1 metrów. W Pszczynie woda zniszczyła 
w dwóch miejscach groblę nad Wisłą; żołnierzy od
komenderowano do naprawy. Po stronie austryackićj 
piacuje straż ogniowa i wojsko nad utrzymaniem 
grobli. Odrą płynie wiele padliny i wielkie masy 
siana. Woda zalała wszystkie piwnice w Racibo
rzu. Wiele pomieszkać muśiano wypróżnić. Warsztaty 
kolejowe są zalane. Pewien parobek zatonął.

Kraków, 19 czerwca. Woda zerwała groblę 
i skutkiem tego zalała wieś Wołowice; 150 domów 
stoi pod wodą. Pionierzy pospieszyli z ratunkiem. 
Nieszczęśliwym powodzianom dostarczono pożywienia 
za pomocą parowca. Szkoda, jaką powódź wyrzą
dziła na polacn, jest bardzo znaczna. Dzisiaj opada 
woda, ale bardzo powoli.

Kraków, 19 czerwca. Stan wody wynosił 
wczoraj wieczorem w Krakowie 3 80 ra., przy ujściu 
Skowy 4,30 m., przy ujściu Soli 4,15 m. nad zerem.

Ekspedycja, która udała się w dół rzeki na
na obszerne rozpisywanie się o tem wydawnictwie, statku „Kraków“ pod przewodnictwem hr. Andrzeja
lecz mam nadzieję, że pozwolicie mi późniśj zrobić 
użytek z tśj publikacyi dla Waszego pisma, zwła

Potockiego i z pomocą inżynleryi wojskowśj, spraw
dziła, że zalane śą: Dąbie, Beszcz, Wyciąże, Gra-

szcza z rozdziałów, dotyczących spółek, przepisów bie, Zawodzie, Kościelniki, Rogów, Wolka, położone
fabrycznych i kółek chrześciańskich. Zaznaczał 
także, iż to ważne dzieło socyalne nabyć można za

X. Aicybiskup osobiście brał udział i zadziwiającą cenę bardzo umiarkowaną, aby ułatwio rozprzestrze- 
wymową swą zjednać sobie i porwać umiał serca I n’&Dle S°- 
wszystkich. Aui mniśj głośne, ani mniśj szczere 
i serdeczne były okrzyki, jakie liczni dyecezyanie 
niemieccy wznosili dla swego Arcypasterza. Ogólnem

gnięte zostały także do sprawozdania z II Wieca 
polsko-katolickiego.

Zwyczajem wieców i ten nasz poznański za
kończony został mową, reasumującą mniśj lub więcśj 
cały przebieg obrad i prac. Na wiecu toruńskim 
mowę taką wypowiedział poseł X. dr. Stablewski, 
a dzisiejszy X. Arcybiskup. O mowie tamtśj mó
wią ci, co ją słyszeli, że z każdego słowa czuć 
było, jako wygłaszaną jest w chwili historycznśj. 
Chwile takie nie często się zdarzają, ale pominąwszy 
to właśnie, przyznać trzeba, że mówca poznański, 
książę Zdzisław Czartoryski, wywiązał się do
statecznie z trudnego zadania, a szczere i otwarte 
wyznanie wiary politycznśj zaszczyt mu przynosi.

Na odczytaniu i przyjęciu rezolucyi, na pono
wnym wyborze komisarza dla przyszłego wiecu, 
w osobie p. K. Chłapowskiego, i formalnych grze
cznościach, oraz ostatecznie na błogosławieństwie 
Arcybiskupa, zakończył się ten wiec wspaniały. 
Gdzie i kiedy się odbędzie następny, zależeć będzie 
od komisarza, któremu naznaczono za zastępcę hra
biego Hektora Kwileckiego. Sprawa przyszłego 
wiecu spoczywa w dobrych rękach.

w powiecie krakowskim, względnie wielickim. N* 
szczęście wały w Branicach uratowano przy pomocy 
wojska i w ten sposób wielkiśj klęski oszczędzono 
calśj okolicy. Stan w dolnśj części rzeki przed' 
stawia się korzystniśj, aniżeli w górnśj; w dolnej 
części zalanych jest w ogóle tylko kilkadziesiąt 
chałup, grunta wszakże tu i tam są zalane i prawi® 
w zupełności wszelkie plony tegoroczne zniszczone- 

W Wadowicach jest uszkodzony most kolejowy, 
w innych miejscowościach woda mosty pozrywała 

Już dzisiaj z kraju zaczynają dochodzić smutne 
wiadomości o wylewie szczególniśj Dunajca- I ta*

A’ i c m c y.
* Berlin, 19 czerwca. W sprawie ponownego 

przedłożenia projektów dotyczących reformy finansów 
Rzeszy zanotowaliśmy jiż na tem miejscu głos pół-
urzędowych berlińtkich „Pol. Nachr.“, które zape-, ~ ------ --------„----- , — ,
wniły, iż o zaniechaniu rdzennego punktu reformy | z pod Zakliczyna nad Dunajem donoszą, ze^wezbr^
finansów Rzeszy nie ma i nie może być wcale mowy. 
Niemieckie pisma katolickie zaznaczają teraz, iz 
orzeczenie powyższe zgadza się najzupełniśj z wy
wodami organów stronnictw środkowych/^ które pi 
sały, że wszystkie siły należy wytężyć nasamprzód 
w tym kierunku, aby uzyskać jak najwięcśj pienię

tam Dunajec tak wysoko, jak najstarsi ludzie n>® 
pamiętają. Wsie Lusławice Dolce i Rostokę wod» 
zupełnie zalała, tak, że powyżśj okien domów stoi- 
Most na drodze powiatowśj do Tarnowa na raę®e 
Polednicy zniszczony, zalany również gościnie® 
i komunikacja przerwana. W ogóle w tśj okol'®’

dzy, zasadnicze zaś uregulowanie stosunku między Rze- zalane grunta wsi nadbrzeżnych: Harzowice, W®- 
szą a pojedyńczemi państwami dokona się potem Iowa, Zakliczyn, Rostoka, Lusławice Górne, J±r‘s 
samo o siebie. Organa katolickie tłomaczą te słowa wice Dolne, Wróblo wice, Janowice i inne; "W i 
w ten sposób. Aby nie zrazić centrum, odkłada się | wszystkie przepadły.
zamach ua klauzulę Franckensteina na późniśj; gdy 
się nowe podatki przepchnie przy pomocy centrum, 
natenczas centrum już niepotrzebne i będzie można 
z większością kartelu i lewicy zabić klauzulę Fran
kensteina. Pisma katolickie oświadczają, że centrum 
zabezpieczy się przeciw takiemu podstępowi i zanim 
się zgodzi ua pomuożeaie dochodów Rzeszy, musi 
zdobyć pewność, że federacyjna i konstytucyjna rę
kojmia, jaka się mieści w klauzuli Franckensteina, 
nie ma być czcza tylko formą, lecz istnieć w rze-

Opawa, 19 czerwca. Woda ua Śląskie® 
terytoryum opada. Komunikacye są jeszcze pr2«C 
wane. Środki żywności przesyłane są za pośred&i' 
ctwem promów. Z ludzi nikt nie zginął. .

Budapeszt, 19 czerwca. W wielu komitat*® 
grad zrządził w dniach ostatnich znaczne szkodi 
Wskutek opadów deszczowych nastąpiły znacz® 
wylewy, zwłaszcza na terytoryum drogi żelaznśj d- 
liny rzeki Wag. Pomiędy Kralovan a Ruttką t® 
kolejowwy jest zalany. Wiele tam jest przerwany^

czywisiości i działać skutecznie. Dyplomatyczne Dróżnik kolejowy przy obchodzeniu toru kolejowa 
zwroty pruskiego ministra skarbu lub sekretarza zatonął.
skarbu Rzeszy nie wystarczą do uspokojenia, trzeba | Budapeszt, 19 czerwca. Zewsząd

(Treść: Mowa iar. Mun. —
socyalnego kongresu .. ---------, . ~D- ---------------- , „ . „ . .

(N. R.) Wiem, że „Kuryer“ chętnie otwiera 1 miskę soczewicy, pierworodztwo swoje i pozwolić się Piszczany będzie jutro przywrócona.



Misya w Łobżenicy.
Wielka odbyła się o nas w Łobżenicy uroczy

stość. Dawco zapowiedziana misya — jakićj me 
widzieliśmy od 23 lat, wreszcie się zbliżyła.

W sobotę dnia 9 b. m. przybyli XX. Misjo
narze. Sam JW. X. kanonik dr. Kubowicz, jene- 
ralny dyrektor misyi naszych archidyecezyi, znany 
fowgzecbnie z wymowy, gorliwości i znakomitego 
prowadzenia misyi — oijął przewodnictwo. Xiędzu 
Dyrektorowi byli do pomocy jako polscy kazuodzieje 
XX. misyonarze Kolasiński i Mędlewski — niemie
ckie zaś nauki miewał X. misyonarz 8chroeder.

Już w sobotę odbyła się wstępna nauka mi
syjna, którą miał X. Dyrektor przy dość licznym 
udziale ludu. W niedzielę zaś następuą tłumy liczne 
z miasta i okolic bliższych i dalszych napełniły 
kościół i wielki cmentarz.

Nauk polskich było dziennie 4 lub 5, niemie
ckich zaś 2.

Wierni wszystkiih stanów, między którymi dość 
liczcie było widać zgromadzoną luteligencyą miasta i 
okolicy, z podziwienia godną wytrwałością słuchali 
nauk z zapałem, a gorliwością apostolską przejęci XX. 
Misyonarze słowami przenikali serce każdego słu
chacza do głębi.

Pogoda nie bardzo sprzyjała Misyi — pewno 
dawno już XX. Misyonarze nie mieli tak utrudnionej 
misyi przez deszcz, jak w Łobżenicy. Nie było 
jednego dnia, ażeby deszcz dość znaczuie nie padał, 
mimo tego prawie wszystkie nauki polskie były na 
cmentarza, bo kościół chociaż dość, wielki, tłumów 
ludu pomieścić nie mógł.

Kościół nasz — wypada mi to zaznaczyć — 
w ostatnim czasie, przed samą misyą, pięknie od
nowiono, bo też był już bardzo wewnątrz opusto
szony. Nasz czcigoduy proboszcz X. Jan Dziubek 
wielkie łożył starauia, aby świątynię oduowić i ofia
rował dochód z koleudy na ten cel. To t<ż miło 
było bardzo każdemu w tak ozdobnie odświeżonym 
kościele w czasie misyi Pana Boga chwalić.

Właśnie zła pogoda dała dowód, jak lud na 
Krainie przywiązany do wiary ojców swoich i pełen 
poświęcenia i zaparcia siebie — gdy chodzi o do
bro duszy i zbawienie wieczne. Słusznie też powie 
dział jeden z Xięży misyonarzy: gdyby te zebrania 
nasze misyjne były dziełem ludzkiem — tylko dla 
zabawy lub zysku jakiego marnego, toby się dawno 
przy takićj ciągłćj niepogodzie rozchwiały a kościół 
pustkami by świecił. Jakie były skutki nauk za 
łaską Bożą, widocznem było z onych tłumów ludu, 
które się garnęły do konfesjonałów w środę, czwar
tek i piątek — gdy tysiące słuchało nauk na cmeu- 
tarzu, kościół prawie był zapełniony samymi czeka
jącymi na spowitdź.

Około 20 kapłanów przybyłych z bliska i da
leka — sąsiadów i przyjaciół naszego X. Proboszcza 
słuchało od rychłego rana do północy Spowiedzi św. 
z żelazną wytrwałością. O godtiuie 10 i 11 wie
czorem jeszcze przystępowali do Komunii św. Także 
Xięża sąsiedzi — z przyległśj dyerezyi chełmió- 
skićj przybyli z sąsiedzką przysługą — między in
nymi Widzieliśmy X dziekana Szulca z Szypłowa, 
X. dr. Langiego, X. Brunona Szulc*.

Je-eralna Komunia św. uajwsj an alszy akt 
misyi — odbyła się w czwartek, a pogoda dzięki 
Bogu była piękną. X Proboszcz m ejscowy odpra
wił mszę św. przy wystawieniu Najśw. Sakramentu, 
a X. dyrektor misyi kazał. Wziuszająoy byt widok 
wzajemnego przebaczenia sobie uraz i pojednania się 
wszystkich stanów. Jaka pobożna radość malowała 
się na twarzy uczestników, niejeden się popłakał, 
doznając obfitego błogosławieństwa misyi.

Około 2 tysięcy osób przystąpiło do Komunii 
świętśj jeneralnćj — a liczba ta w przeciąga całćj 
misyi zapewne się podwoiła. Po takićj Komunii 
świętćj najlepićj poznać owoce misyi; ile tam ra
dości prawdziwój i szczęścia duszy, jakie płynie z od
zyskanego spokoju sumienial

Zaprawdę wielu krzyżami nawiedza nas Pan 
Bóg w obecnych osobliwie czasach i mało zazna- 
jemy szczęścia i wesela — oto w misyach otwo
rzyło się dla nas jakoby nowe źródło prawdziwój 
radości i pociechy. Dzięki Bogu za to, a szczę
śliwy lud, który w takiem źródle czerpie radości 
swoje.

W piątek było zakończenie misji. Ludu były 
wielkie tłumy. Po południu o godzinie 8 nastąpiło 
poświęcenie odnowionego krzyża, który niewzruszony 
przechował się od ostatniój misyi odbjł* Się pro
cesya naokoło kościoła wśród pleśni „Krzyżu święty
nadewszystko“. .

Po procesyi zasiedli wszyscy kapłani obecni 
w bliskości ambony na cmentarzu — a lud wielkim 
ich otoczył kołem; na ambonę wstąpił ostatni raz 
X. dyrektor, a wśród żalu ogólnego, iż się misya 
kończy, wygłosił naukę o wytrwaniu w dobrem, ka
żdy jój jako ostatuiój nauki z największą uwagą i 
zajęciem wysłuchał.

Przy końcu nauki za pobudką X. Dyrektora 
lud składał podziękowanie Panu Bogu i tym wszyst
kim którzy się przyczynili do tak świetnego odpra
wienia misyi. Po kolei więc dziękowano i podno 
szono okrzyk: .Niech żyje“ i .Bógzapłać“ nacześe 
Ojca św , naszego Najprzewielebmejszego Arcypaste
rza kapłanów, którzy pracowali w cz»sie misji — 
i Xiędza proboszcza miejscowego. Następnie podzię
kował w bardzo serdecznych i wzniosłych słowach 
miejscowy Xiądz proboszcz najczcigodniejszemu 
Xiędzu Kanonikowi jako dyrektorowi misyi i XX.

m’SyOIpoZXńczonój przemowie lud ze łzami w oczach 
i pełen wdzięczności zawołał na cześć Misyonarzy: 
„Niecb żyją“ i .Bóg wielki zapiać“.

X kanonik Kubowicz korzystając z sposobno
ści polecił .Dom katolicki“ w Poznaniu życzliwo
ści obecnych, przedstawił jego pożytek i wezwał do 
składki. 8kładka przyniosła 270 marek.

Na zakończenie misyi odbyła się uroczysta pro- 
cesya z Najświętszym Sakramentem po rynku 1 przez 
przybraną ulicę bogato w zieleń wieńce, światu 
obrazy itd. Celebrował czcigodny X. dziekan Gabryel 
a czterech Xięży odśpiewało Ewangelie jak na Boże 
Ciało. Po powrocie do kościoła zaśpiewano .le 
Deum Laudamus“ i odśpiewano Suplikacye i tak 
skończyła się pamiętna na długie lata nasza misya.

Wśród misyi we wtorek rozeszła się wiado
mość, że Xiądz Szczepan Szuster wikaryusz w przy- 
ległój Górce, należącój do Łobżenicy, po długich 
cierpieniach umarł na suchoty w 29 roku życia a

czwartym kapłaństwa. Wszyscy Xięża po jkończo- 
nćj misyi podążyli na iksporte do Górki.

Na przyjęcie naszego Najpnewiekboiejszego 
Xiędza Arcypasterza robiono od dawna wielkie przy
gotowania — a przybycie naszego X ę ia K*ś ;ioła 
będzie koroną naszych wszystkich urm-zystoś-i.

Tel-efgram gfłełdowy.
Bc/llz, 20 czerwca 1894 rok#. (K«~ koń.owe.i 
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Jütw. A* O1U 
miejscowa, prowincyoualna i zagraniezu*.

Uczmy dzieci asze czytać i p - 
8 Ć po polsku’

ciele ziemscy z okolicy (»Pos. Ztg“ wymienia po nizwi- 
„kn pp. Żółtowskiego z Myszkowa i Grabowskiego z Kępy)
Około gudziny 10 wieczór-m powrócił tlnm uczestników, 
z licznymi lampionami do miasta. Na czele pochodu nie- 
siono transparent, na którym widniał na stronie przedn ej 
h-rb z napisem: „Stczęść Boże na dalsze lat* , na od
wrotnej orzeł z podpisem: .Boże zbaw Polskę*. Ostatni 
napis n-nnąt jeden z uczestników w drodze w pobliżu 
dworca. Pochód sk ńczył się przed probostwem. Po 
wzniesienia okrzyku na cześć X. proboszcza Wilczewskiego 
;rz-mówił do dzieci X. wikaryusz Rejewski, chwaląc icb 
dobre chęci okazane przy śpiewaniu pieśni polskich W 
koń’u odegrała kapela pilski hymn narodowy. Po rozej
ściu się ttnmn zabrała policya transparent, który mesiono 
na czele pochodu i zapisała nazwisko ti go, który go nió-1. 
Udział w zabawie w porównaniu z latami poprzednimi 
był znacznie niniejszy.

Do tćj korespondencji dodaje „Pos. Tagebl.“ taką 
złośliwą nwegę : „Ponieważ inicjatorzy tych zabaw nie 
mają oczywiście zamiaru nrządzaoia demonstracji naro- 
dowo-polskich, jednakże pochód z czerwono-białemi chorą
gwiami przy takich sposobnościach zieleń jest wywołać 
tak w dzieciach, jak w ludności pt-Dkićj wogóle pewne 
pomieszanie pojęć, przeto ci, którzy tę zabawę urządzili 
zgodzą się zapewne na naszą propozycyą, żeby prowincyi 
nadano inne barwy n. p. czarno-białe“.

Pozostawiając komitetowi urządzającemu zabawę 
dziatwy szamotnlskićj swobodę zdania w tćj kwestyi, pro 
ponnjemy „Posen Tagebl.“ od siebie, żeby zecbciała sta 
wić wniosek o zgładzenie kolorów białego i czerwonego 
ze świata w ogóle, jeżeli ich na podobieństwo p-wnych 
roga.yth stworzeń ścierpłeś nie może. Byłby to środek 
radykalny, któryby wrażliwe nerwy redakryi „Posen. 
Tagbl “ zabezpieczył raz na zawsze od emocyi, mogących 
w danym razie przybrać groźny charakter.

Co się zaś do'yizy korespondencji samćj, to wcale 
nas ona nie zadziwia. Wiemy aż nadto dobrze, że po
między naszymi współobywatelami [niemieckimi jest jeszcze 
niestety wielkie mnóstwo tych „szlachetnych“, których 
najmniejsze nasze powodzenie, najniewinni jsza nasza za
bawa gniewa i obnrza. Serca ich napawać się tylko 
mogą widokiem naszego ucisku i nieszczęść. Ale na . to 
trudno poradzić. Dopóki cywilizacja nie zaszczepi w nich 
szlachetniejszych «czuć, my takim ludziom możemy odpła 
cać tylko pogardą.

* W sobotę i niedzielę będzie grał w ogrodzie zoo 
logicznym podczas koncertn p. Fleischer ra pistonie. 
Członkowie Towarzystwa mają wstęp wolny.

* Dziś w południe zastrzelił się w pomieszkaniu 
swó« ni grobli polieyant Hffmann. Przyczyna samobój 
stwa na razie nie wiadoma.

* Tutejsze sądy przysięgły h skazały wczoraj słn 
żącą Jnl.anuę Kramer z Biskupic za miłowane dziecio- 
bój two na 1 rok 8 miesiące więzienia, a robotnika A. 
Kiełozyńskiego z Rataj za podpalenie na 9 miesięcy wię 
zienia.

* Gniezno Posłaniec pocztowy Primas z Kłecka 
tzsdł wczoraj z tel-gramem do p. Chełmickiego w Za
krzewie. Aby sobie skrócić drogę, prz-prawiał się łódsą 
przez jezioro. Niestety na śicdkn jeziora łódź tię prze- 
wróciła i nieszczęśliwy posłaniec utonął, bo w pobliża nie 
było nikogo, coby pospieszył na jego ratunek.

* Tutejsza III szkolą miejska odbyła wczoraj ma 
jówkę do Urbanów*. Dziś robią klasy chłopców IV 
szkoty miejskićj wycieczki do Parku Wiktoryi.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 19 czer 
wca rano 1,08 m. Dnia 19 czerwca w południe 1,10 m 
Dnia 20 czerwca rano 1,20 m

* Teatr polski w Gostyniu. Dziś w środę obraz 
historyczny : „Kiliński.“

W czwartek komedya Aleks, hr. Fredry (syna) :

„Oj młody ! młody 1“
W p ątek na ostatnie przedstawienie obraz histo

ryczny, przerobiony z powieści Sienkiewicza: „Ogniem 
i mieczem.“

* Teatr polski w Śremie. W sobotę komedya 
Jordana : „Myszy bez kota.“

W niedzi lę obraz historyczny: „Wernyhora
W poniedziałek na ostatnie przedstawienie obraz 

historyczny : „Górą Radziwiłł,“
* Znowu jeden. Dnia 24 sierpnia o godzinie 9 

rano 1894 r. odbędzie się w Strzelnie przymusowa sprze
daż dóbr Kożuszkowa i Kuśnierza, należących do p. Bo
lesława Moszczeńskiego, właściciel* niegdyś Wapna pod 
Kcynią. Dwie te włości zawierają 922 hektarów obszaru; 
podatek gruntowy wynosi 930 marek; czysty dochód obli
czony na 6805 m.

Z tego powodu zauważa „Dziennik Kujawski“:
„Jakieś groźne fatum ściga potomków starożytnych 

rodów.” Ś. p. Mateusz Moszczański przysporzył niemało 
swym dzieciom majątku, a synowie jeden po drugim tracą 
ojcowiznę.

Pamiętną jest sprzedaż Dziewierzewa, które przeszło 
z rąk jednego z Moszczeńskich w posiadanie komisyi ko- 
loniz&cyjnój. Był to okropny cios dla narodowćj sprawy 
w Pałukach. Dziewierzewo to jedna z najstarszych osad 
w Wielkopolsce.

Obecnie z powodn p. Bolesława Moszczeńskiego skur
czą się znown nasze piękne Knjawy, gdyż mało mamy 
nadziei, aby owe dobre, wystawione na snbhastę, kupił
rodak.8

Czyby rzeczywiście nie miało jnż być żadnego Po
laka, któryby chciał nabyć ten majątek? Wiemy, że są 
tacy, którzyby mogli, lecz wolą lokować kapitały na przed
siębiorstwach zagranicznych. Może to bezpiecznićj, ale 
czy patryotycznie?

* W Gołuchowie ped Pleszewem otruła się grzy
bami cała jedna rodzina ; dotychczas umarło troje dzieci.

* Inowrocław. Technik budowlany V. usiłował wczo
raj odebrać sobie życie w swem mieszkania wystrzałem 
z rewolweru. Strzał został wymierzony w serce, lecz 
kula nie doszła do niego i utkwiła w piersi. Dr. Ra
kowski opatrzywszy rannego, kazał po przenieść do laza
retu. — Kapelmistrz, o którego przyaresztowanin dono
siliśmy, nie dopuścił się przeniewierstwa, lecz sponiewierał 
swego podwładnego.

* Wągrowiec Robotnik Gramsa, oskarżony c kra
dzież, ociekł w sobotę transportującemu go polieyantowi 
przed bramą więzienną. Pomimo, że polieyant i kilku ro
botników pracujących w pobliżn pnściło się natychmiast za 
nim w pogoń, udało się złoczyńcy przeprawić się pnez 
rzeczkę Wełnę i wpaść do lasn, gdzie zniknął bez śladu.

* Piła. Wczoraj po południu powstał na strychu 
domu piekarza Radtkego pożar, który zniszczył dach. Po
nieważ dopiero przed czterema tygodniami spalił się temuż 
piekarzowi budynek w podwórzu, przypuszczają zatem, że 
w obu razach ogień został podłożony. Podejrzenie pada 
na hansknechta i służącą mieszkającego w tym samym 
domu restauratora Bandego, których krótko przed wybu
chem pożaru widziano na strychu.

* Bydgoszcz. Fałszerza pieniędzy wykryła tu po-

rosnoń, środa 20 czerwca
* Prenumerata na .Pamiętnik II Wioca 

katolickiego w Poznaniu.“
X. prób. Alejski z Grodziska 1 egz.
X. prób. Gustowski z Opalenicy 1 egz.
X. prób. Sołtysiński z Gniezna 1 egz.
X. prób. Poturalski z Gniezua l egz.
X. penit. Raatz z Gniezna 1 egz.
X. Gieburowski z Guiezna 1 egz.
X. Jezierski z Gniezna 1 egz.
X. Kiełczewski z Gniezna 1 egz.
Dr. Chłapowski z Kissingen 1 egz.
* Aa utrzymanie grobów ś. p. radzcy 

i dyr. B.ettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. lic. Taczano
wski z Grodziska pod Pleszewem marek 3, Dr. Wi-

! told Rembowski z Wrocławia marek 3.
* Zwracamy uwagę na anons Drakami Knryera, 

polecający firmnlarze do uzasadnienia wniosku o udzielenie 
dodatku rządowego do dochodów proboszczowskich

* Serdecznem współczuciem napełnia nas wiadomość 
o smntkn, jaki spotyka szanownego ,p. Szambelana Cegiel
skiego. Dtiwiaduj-my się bowiem, iż pani radczyni Sęcka, 
która podjęła się trndn* go zadania objęcia opieai nad osie- 
roconemi przez śmierć ś. p. nieodżałowanej żony p. Szambe- 
iana dziećmi, ciężką złożona jest niemoeą Modlitwom 
czytelników naszych polecamy chorą serdecznie i mamy na
dzieję, iż Bóg raczy odwrócić od pana Cegieł-kiego nowe 
nitszczę»cie.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś w środę, dnia 20 b. m. wiecz. o godz. 
gi/, w lokalu p. Miśkiewicza, 8tary Rynek 58, ua które 
szanownych członków niniejszóss zapraszamy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* „Wianki.“ W sobotę, dnia 23 b. m odbędzie 
się doroczny obchód .Wianków“ na Warcie za bramą 
Szelągowską, urządzony staraniem Towarzystwa naszego, 
z łaskawym w półudziałem Koła Śpiewackiego polskiego. 
Program następujący: Wspólny wyjazd z Grobli nr. 14 
(plac p. 8imona) o gtdi. 8 kn 8zelągowi. — Koncert na 
wielkim galarze i śpiewy, wykonane przez Kolo Śpiewa- 
ckie polskie. — Odpalenie sztucznych ogni. — Puszcza 
nie balonów. — Sobótka. — Żywe obrazy : 1) Przysięga 
Koścnszki, 2) Osrętne. — Wstęp na lodzie małe ka 
tdemn jest dozwolony za opłatą 50 fen. za osobę. t

Zarząd Towarzystwa .Stella“
A Anlmszewski, 8t. Trzeciakowski,

prezes. sekretarz.
* Denuncyacya. „Posen. Tageblatt“ i „Pos. Ztg.“ 

zamieściły dziś równobizmiącą korespondencyą z Szamotał 
tćj treści: „Zabawa dzieci i lndn polskiego. W prze
szłą niedzielę urządzili tutejsi polsko-katoliccy obywatele 
w pobliskim lesie Piaskowskim tegoroczną zabawę dzie
cięcą i Indową, trzecią tego rodzaju. Potrzebny na nią 
fundusz zebrano drogą dobrowolnych składek. Ponieważ 
na dawniejszych zabawach dziecięcych, urządzanych przez 
szkołę katolicką pod kierownictwem nauczycieli, dzieci 
szkólne śpiewały wyłącznie pieśni niemieckie i używały 
przy zabawach języka niemieckiego, przeto uczestniczącym 
w nich nauczycielom nieszszędz* no prześladowań i przy- 
mówek na samym placu zabawy. W końcu za inieyatywą 
bardzo wpływowych osobistości wydarto nauczycielom 
i szkole kierownictwo przez odmówienie wszelkiój pomocy. 
Jak w rokn ; rzeszłym zgromadziły się dzieci szkólne 
w niedzielę o godzinie 1 w południe bez swych nauczy
cieli na placu przed farą katolicką. Komendę nad usta
wionemu w rzędy dziećmi objęli tutejsi polsko-katoliccy 
mistrze i towarzysze rzemieślniczy, ozdobieni czerwono- 
oiaiemi szarfami na piersiach. Niesiye przez dzieci 
liczne chorągiewki były prawie wyłącznie czerwono-białe. 
Po odśpiewaniu polskićj pieśni lndowój przed kościołem, 
udał się pochód z muzyką na czele przez miasto. W lesie, 
gdzie do dzieci przyłączył się dość wielki tłum lndn, 
śpiewano, deklamowano i bawiono się tylko po polsku. 
Pieśni i t. p. wćwiczyli przedtem przemysłowcy. Na placu 
zabawy raczono dzieci bułkami i mlekiem, oraz rozda
wano pomiędzy nie małe podarki jako nagrody. Aby do
dać osobnego bodźca do uczenia się po polsku, dawano 
dzieciom, które deklamowały wiersze polskie, nagrody pie
niężne, że niektórzy uczniowie zebrali aż. do 3,50 marek 
Oprócz tutejszych księży katolickich brali udział w żaba 
wie, którćj sprzyjała najpiękniejsza pogoda, także właści

1/cya w osobie ślusarz* Ktajkowskiego. W sobotę knpiła 
pewna służąc* nazwiskiem Berta Nenmann w magazynie 
przy ulicy Kolejowćj «a 4 marki kapelusz damski rzeko
mo dla swej pani i dała za niego jednę fałszywą dwn- 
markówkę. jednę filszywą i jedne prawdziwą j dnomar- 
kó«kę Fałszywe te pieniądze spostrzeżono dopićro wie
czorem p'zy liczenia kasy. Doniesiono o tern policyi, 
którćj udało się odszukać ową służącą, będącą od kilkn 
dni bez miejsca. Mieszkała ona n swojćj matki, do którćj 
zachodził ślusarz Kitajkowski. Zarządzono dalsze poszu
kiwania w jego domu i znaleziono tam różne przyrządy 
potrzebne do topieni* kruszcu i wybijania monet. Kiuj- 
kow*ki, którego uwięziono, przyznał się jnż do winy.

* Nauczycieli głównych w W. Ks. Puznanskiem 
miała rejeneya, jak donoszą niektóre gazety, zamianować 
przełożonymi służbowymi reszty nauczycieli, zatrudnionych 
przy danćj szkole. Do tćj pogłoski dodaje „Postn. Ztg.“ 
od si-bie uwagę, że kola miarodawcze nic n.e wiedzą 
o podobnćm rozporządzenia w obwodzie rejencyi poznań- 
skići oraz że nie ma wielkiego prawdopodobieństwa, aże
by w obwodzie rejencyi bydgoskAj Ukie rozporządzenie
jut wydane nostalo. . . .

♦ W Olsztynie w Prnach Wschodnich ściął wczoraj 
kat Rfindel dezertera rosyjskiego Iwana Koradela skaza- 
iieg , duia 15 styezuia b. r. przez sądy przysięgłych na 
korę śmierci za zamordowanie jakiegoś nieznajomego ro
botnika z Królestwa Polskiego, z którym r»zem nocował.

• W wycieczce pirlamentarnćj do Krakowa i do 
Lwów* bierzn ndział 4« członków Izby panów i Izby 
deputowanych Niemców i Czechów, oraz dwunastu posłów 
polslich Goście przybyli do Krakowa we wtorek 19 b. 
m o godz. 9 m 55 wieczór i zatrzymają się w
wie do dnia 21 b. m. rano. W programie na Kraków 
mie ci się zwiedzenie miast», kościołów 1 muzeów, wycie- 
czka do Wieliczki, śnii-dłnie n hr. Antoniego Wodzickie- 
go, wspólny obial w wieikićj sali Towarzystwa nbezpie- 
czeń i prz-ditawi-nie w teatrze miejskim. W czwartek 
o godz 9,40 rano odjeżdżają uczestnicy wycieczki oso- 
bnym poiiągi.m do Łańcuta, gdzie będą ugoszczeni przez 
hr. Romana Potockiego, a o godz. 7 wi-czorem staną we
Lwowie. .

• Kalendarz Jntro w czwaitek dnia 21 czerwca sw. 
Alojzego Gonzagi.

Wschód etoaca o godzinie 3 minut 89 Zackod o go
dzinie 8 minnt 24.

(K) Morzewo, 19 czerwca. (Uroczystość ko
ścielna w Ujściu ) Dnia 12 czerwca odbyła się w Ujściu 
uroczystość poświęcenia kaplic na górze Kalwaryą prze- 
zwai.ćj, którćj przewodniczył X. dziekan 8zaal w asysten- 
cyi wielu kapłanów i bardzo licznie zgromadzonego Indu.
Była to znown wspaniała biesiada duchowa, jakićj od 
cza u lui-yi przesztorecznćj równój nie mieliśmy, a tem 
milsza i droższa, bo w 9-rcn własnego pasterza poczęta, 
jego i parafian poświęceniem nmożebniona. Jaśnie Wiel- 
możiy przewodnik misyi przeszlorocznój, X. kanonik 
Kubowicz, nie mógł, będąc zajęty misyą w Łobżenicy, 
ićj uioczystości przewodniczyć; ale przysłał dwóch inDych 
mocarzy ducha i pogromców złego w zastępstwie. I znown 
przez dwa dni, jako w rocznicę misyjną, Ind się korzy, 
płacze, sjowiada i żałuje za grzechy swoje, i znowu piekło 
zgrzyta zębami, a niebo żegna pokutników i do wytrwa
łości zachęca.

Imponująco wspaniałe wrażenie robiła procesya, po
suwająca się w górę przy odprawianiu nabożeństwa Drogi 
Krzyżowćj. Jak wąż olbrzymi wił się tysięczny tlnm 
lndn po gankach szerokich na szczyt wysokiój góry, gdzie 
Zbawiciel świata rozpięty na krzyżn, z przepysznćj ka
plicy Swojćj zdaje się wołać: „Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy obciążeni jesteście, ja was pocieszę“. Cztery były 
prz mowy XX. misyonarzy przy kaplicach na górze, 
a echo ich słów, przerywane łkaniem rozrzewnionego lndn, 
rozchodziło się z wyżyn szeroko i daleko, aż w mieście, 
wśród korony gór nkrytem, zupełnie nie zamarło. O ta
kiej uioczystości nikt w Ujściu przed kilkn jeszcze latami 
nie miał pojęcia; bo nie mógł przypuścić, żeby się ktoś 
znalazł, któremnby prosta góra dzika, stroma, po części 
skalista, cierniem i krzewami zarosła, do tyła wpaść 
mogła w oko, żeby się cbciał nią zająć, za jakąbądż 
cenę oczyścić, ucywilizować, w nową przybrać szatę i do 
świętych przeznaczyć celów. A jednak pobożny X. pro
boszcz Renkawitz natchnieniem Bożem wiedziony, na sa
mym wstępie posłannictwa swego pasterskiego zwrócił na 
nią swoją nu agę i postanowił, gdy się tak z natury swo
jćj do kościoła przysnręła, jakby go w opiekuńcze objąć 
chciała ramiona i przed burzami czasów zasłaniać, jaszcze 
ją ściślejszym i świętszym połączyć z Kościołem węzłem, 
i na Kalwaryą o 14 kaplicach odpowiednio do 14 stacyi 
Męki Pańskićj zamienić. Myśl święta i wielka, ale, czy 
ją urzeczywistnić potrafił? Ludzie obećj wiary nie roko
wali tema wielkiemu przedsięwzięciu powodzenia. Łatwićj 
było, mówili niektórzy, Aleksandrowi Wielkiemu dzikiego 
bncefiła do swoich celów ujarzmić, niż tobie tę olbrzymią, 
dziką bryłę w karby njąć i do świętćj posłngi zniewolić. 
Umrzesz, a tego dzieła, na tak wielkie rozmiary zakro
jonego, nie przeprowadzisz. Wiem, że umrę, i jnż tam 
grób mój sobie wyszukałem, ale myśli swęjćj nie po
puszczę, a Bóg przedsięwzięciu czystemu nie odmówi 
Swego błogosławieństwa. Rozpoczyna się praca. Przy
wiązani do wiary ojców swoich parali mie całem sercem, 
myśl i pracę swego ukochanego pasterza popierają. Płyną 
obfite ofiary pieniężne z blizka i z daleka. Kto pieniędzy 
nie ma, pracę rjk swoich składa w ofierze. Jedni kopią, 
knj-t, karczują, rąbią, drudzy podwód dostawiają, 
zwożą materyal już to własny, jnż to w cegielni przez 
X. proboszcza na ten cel założonćj ; a wszyscy szczęśliwi, 
że mogą choć cegiełkę do pobożnego przyłożyć dzieła. 
Bieda chętnie wspiera biedę, zapał tworzy enda! Nieba
wem ganek szeroki do tfnmnćj przeznaczony procesyi jnż 
się powoli w długich i licznych zagięciach coraz wyżćj 
wspina, jnż się dobił szczytu. W ślad za nim wspaniałe 
kaplice, ozdobione rzeźbami męki Pańskićj najcenniejszemi 
z fabryki p Szpetkowskiego stają gotowe. Jedna z nich 
rozpostarła się n podnóża góry, drnga poświęcona Najśw. 
Maryi Pannie w środku góry się przypięła, a trzecia z roz
piętym na krzyżn Zbawicielem świata na szczycie stanęła. 
Dzieło jeszcze nie skończone, a jnż wspaniałością swoją 
i osobliwością ze wszystkich stron bez względu na stan 
i wyznanie ściąga do siebie ciekawych widzów, którzy 
oczarowani, tem na co patrzą, i rozrzewnieni wspomnieniem 
tego strasznego dramatu, który im stacye męki Pańskićj 
stawiają przed oczy, hojne do skarbonki na zachętę do 
kontynuowania dzieła i na dalsze potrzeby składają ofiary, 
w’ przekonaniu, że tam najlepiej schowane i że im sto
krotny przyniesie procent. Tak więc na Bkrajn Krainy 
nowa pow’t-je twierdza, dla podniesienia chwały Bożćj, 
ugruntowania pobożności, wzmocnienia wiary w obec inde- 
feryntyzmu i zarazy socyalistycznćj. 8tanie ona godnie 
obok kalwaryi w Pakości, a da Bóg, będzie na ziemi 
Wielkopolskićj tem, czem góra św. Anny na górnym 
Slązkn. ___________



Stfaawtłw, 18 czerwca. Zabawa latowa Towarzy
stwa młodych^ przemysłowców w Stęszewie, odbyła się 
w niedtielę 17 b. m. w boru Zanyełowssin, przy sprzy- 
jaj^cój bardzo pięknój pogodzie. Bawiono się wesoło, przy
zwoicie i w jak najlepszej harmonii. Program zabawy 
był wielce nrozmaicony: pomiędzy innymi „Krakowskie 
wesele“ ubawiło najwięcej ucz-stników. Pan hr. Potocki 
z Będlewa zaszczycił nas swą obecnością i uświetnił za
bawę naszą przez swój współudział. Poloneza prowadził 
Wielm. pan Hrabia z panią Koschmider z Wielkiójwsi. 
młodszy syn pana Hrabiego p. Bolesław, który takie z i- 
szczycił nas swojem przyjazdem, w podziw wprawiał wszyst
kich swem celne« strzelaniem do tarczy. Oprócz Wielm. 
pana hr. Potockiego z synem, zaszczycili nas i przyczy
nili się do uświetnienia zabawy znakomici goście z Bnku, 
Poznania, 8tęszewa i okolicy. Prezes nasz, Wielebny 
X. dziekan Chybicki, podziękewał we wymownych sło
wach pann hrabiemu Potockiemu za Jego łaskawość, ii 
nam tak wspaniałomyślnie co rok udziela miejsca do za 
baw latowych — a dzisiejszą przez swój współudział 
uświetnić raczył — czyniąc tóm wielki zaszczyt Towa
rzystwu młodych przemysłowców i całemu Stęszewa, i we
zwał ^zgromadzonych do wykrzyknięcia po trzykroć „Niech 
żyje! co wszyscy uczestnicy zabawy członkowie To
warzystwa 1 goście z jak największym entnzyazmem wy
konali. Po wyczerpaniu programu zabaw i gier towarzy
skich, jako i rozdaniu wygranych nagród pomiędzy człon
ków przez X. prezesa, wykrzyknięto jeszcze kilka wiwa
tów na cześć Szanownych gości, Towarzystwa i X. Pre-

zesa. Poczym w porządku z 
śpiewie powrócono do miasta.

pochodem przy muzyce i

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób, Szews z Trląga, hr. Bnióski z Gmachowa, 
ordynat hr. Taczanowski z Taczanowa, dr. Urbański 
z Kłecka, Bertram z Btnnświkn, Heicksrodt z Ma
gdeburga, Richter z Erfnrtn, pani Blawa z Mogilna.

(Madesiano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOHENRZINSKI W DREŹNIE
zwraca SzaLownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabyoia. Ceny nader umiarkowane.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —,— mrk, w nue)scn bez beczki 60-ta 49,30 rork.. 
70-ta 29.50 m.. kwi-cień M' ta----- m. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 20 czerwca 1894.

TG W A R

piękny średni pośledni
Pszenica . . .... 100 kilog. 14 10 13 60 12 80 —- —

» nowa — — — — — — — -
Żyto .... 11 50 11 30 — — —
Jęci mień . . • s • • 13 — 11 30 10 30
Owies . . . 13 30 12 — 11 50 -
Groch wrzący .................................. — — — — — — —

» na p&azę . ... — — — — — —
Kartofle . . — — — — —- —
Wyka . .
Rzepik . . . — — — —
fcnbin żółty . ........................ —- — — — — —

. niebieski .... — • - — — —
Wroclaw. 19 czerwca 1KV4 r.

Za 100 
ciężki

a m ó w 
lekki towa

Postanowienia
miejgkićj

depntacyi targów.
uaj
wyż.
MfE.

kilogr 
średni 

naj- 
niż.

MIK. MiF. M K

naj-
niż.

uaj
wyż

naj-
wyż.
MIR.

na - 
niż. 
M|K

Gospodarstwo, nanoel I przemysł.

(K) Pazuał, 20 czerwca. (Sprawozdanie giełdo* e).
Stan powietrza: pięknie.
Ołowiu-----.
Oena wypowiedz. Wypowiedziano , w mielące

bez beczki) tow. opodal. 6C'-ta 49 80 ml, 70-U 29,5j m., czerwiec 
60-ta 49,30, 70-ta 29.60, m.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecamy

FORMULARZE
do uzasadnienia wniosku o udzielenie 
dodatku rządowego do dochodów pro

boszczowskich.

Drukarnia Kuryera Pozo.
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Szanownćj Publiczności mam zaszczyt polecić mój

gzakład d entystyczny
" wprawiania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując 

kilka lat u lekarza-deutysty p. Kasprowicza, jako też mając 
wogóle kilkunastoletnią praktykę w tym zawodzie', nabrałem tyle 
doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownćj Publiczności 
jestem w stanie zadość uczynić. Wszelkie polecenia wykonuję 
jak najakuratnićj po cenack umiarkowanych

Polecając się względom Szanownćj Publiczności pozostaję 
z szacunkiem (178 -j

JT. Gruszczyński, dentysta,
ul. Wilhelmowska nr. 15 fdrugi dom od kościoła św* Marcina .

1

poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (1835)
POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14

N+iejszem pozwalam sobie donieść uprzejmie, iż istniejącą 
od lat bhzko 60-ciu, przy ulicy Wodnój 1» położoną

pracownią wyrobów ze złota i srebra
po zmarłym Leonie Skrzetusklm nabyłem i takową na
dal na własny rachunek prowadzić będę.

Przyjmuję wszelkie reperacye i odnawiania, 
również pozłacania i posrebrzania tak w ogniu jak» 
też sposobem galwanicznym. (1852)

Gruntowne wykształcenie zawodowe i kilkonastoletnia 
praktyka w tejże pracowni, jako też odpowiednie środki pieniężne 
dają rękojmią, iż wszelkim wymaganiom Szanownćj Publiczności 
będę mógł zadosyć uczynić.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę polecam się łaskawym 
względom i pozostaję z głębokim 8zacnnkiem

uniżony

St. Opielińskł
Fabryka wyrobów workowych i bialoik wosku

Hrctoszyni e
s» pole< a

Świece
wyrabiane stosownie do pizepisów h oście ny<h 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe. 

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > ’ncno.

(1550

z czystego

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1803)

MP Podgórna ulica nr. S, JM 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Pszenica biała
Pszenica żółta
Żyto . . .
Jęczmień , .
Owies . . .
Groch . ■ .

ilyazoe.c.
Pszenica 128—134

lepsza ponad notowanie.

14
14
12
14
13
10

19 czerwca *o» 4
m., gatunek pośledni —w., na|

Ztyto 106—113 nuŁi gstanei poflednł mrk.
Jęczmień według Jakości 108—116 mrk., dla bro 

warów 116—195.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 160—155 ro.
Owies 125—135 m.
Okowita 31,00 m.
Sagdeksrg, 19 czerwca. — On kler ziarnisty ezrl. 

work. 92% —,—, cukier ziarn. ezcl. 88% 12.85. cnk. ziar. ezcl., 
76°/o Rendem. —, —. Drugi produkt exc., 75% Rendem. 9 85. 
Usposobienie: stale, ff. Raflnada chlebowa 26,50, t Raflnada 
chlebowa 13 25,26, mielona rafln. z beczką 25,50, miel. Melis I 
z beczką 24,12%. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,62% płc,, 12,67% żąd., li
piec 12 00— pł., 12,00 — żąd., sierpień 12,80— pł., 12,60— żąd., 
październik-grudzień 11.42% płac., 11,45— żąd. 8pok. Obrót 
tygodniowy w nkrze Rurowym —,— ctr.

Haaksrg, 19 czerwca. — Okowita stalćj, czerwiec-li
piec 17% żąd., lipiec-sierpień 18% żąd., sierpień wrzesitń 19— 
żąd., wrzesień-październik 19% żąd. — Kawa good arerag. 
8antos ta czerwiec 77%, za wrzesień 761/«, za grudzień 69%, 
za marzec 67%. Usposobienie: spok. Obrót 3600 miechów.

apoztrzelozia ■etecroiogiezne w fiuiiii
w czerwcu

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19. Po połnd. 2 
19 Wiecz. 9
20. Rano 7

760,0
752,9
765,7

Z. orzeźw. 
ZPłnZ. silny 
PłnZ. orzeźw.

pół pag.ł)
zachm.
zachm.*)

+221 
+18,8 
+13 2

') O godz. 11’/, drobny deszczyk. *) Nocą pomiędty godz. 
12 a 1 deszcz.

Dota 19 czerwca mazimum ciepła 
„19 „ minimum „

22,7° Osi. 
12,c4 „

Solanki w Inowrocławiu.
Najsilniejsze jodowo-bromowe kąpiele solankowe 1 ługowe. Dzia

ła'ą nader skute znie na choroby kobiet i dzieci, na reumatyzm, podagrę 
choroby skórne, skrofuły, chor »by weneryczne, newralgie i t. d

Sezon trwa do połowy września. (1810)
_____________________ Zarząd miejski solanek.

IWONICZ
Zakład idrojowo-hąpielowy i klim&tycs&y

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnćj.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

 IZ)-37-zelzc37-a.

Obrazki doLKomuBiiśwr.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko
nane po mrk. 10,CO za 100 sztuk 
wysyłają odwrotnie (1783)
S. Bendlcwicz i Sp.

w Pleszewie.

OGNIE
"iwwawHissiw? 

bengalskie, inagne- 
zyowe, pochodnie, 
wszystko własnej fa- 
bry kacy i jako też lam
piony poleca po najtań
szych cenach (1808)

skład zabawek
A. WUNSCHA,

Poznań, Hotel My lima.

Wielki wybór gi&r ogro
dowych j. t. Lawn- Tennis 

i krokietów.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Tylko jeszcze krótki czas!!

składu mebli
a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęczników pięknie goty
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdój cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Wilhelmowska nl. 20. im

Plsszew
W". Księstwo Poznańskie.^ A. Andruszewski,

L. ZBORALSKI
łxa:»cl©l wis©?

założony w roku 1853
poleca znane ze swéj dobroci

'Wina węgierskie (tokąjskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam^

Polecani się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konta- 

syonałów, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

Wielebnemu Duchowieństwu
Szan. Dozorom kościołów 

poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

¡organ)
i wszelkich reperacjo takowych. W 
Za gwarancją rzetelnćj i ta- 2 
nićj pracy posłużyć mogą chlu o 
bne świad.-ctwa, któremi się • 
okazać może. (13.0) 2

Roman Hoffmann, *
Poznań, Piekary nr. 21.

Rycerska ulica Nr. 36.

■o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O 

O dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych <3

l w materace -w °
& wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 u wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. 4

Wieltii wybór koblercy Smyrna, Asminster i in- dfll 
uych gatunków. Portyery i Srany w najnowszych dese- JBj 
mach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze Ka 
u mnie na składzie. (7ó0)

Cenmki na życzenia gratis i franco\

Do sprzedania z wolnćj ręki

FOLWARK
pod Krakowem

obejmujący przeszło pięćdziesiąt mor
gów gruntu. Także większa lub 
mniejsza kamienica w Krakowie. —
Adres: M. Iwanicki, Kraków 
ul. Czarnowiejska nr. 64. (1837)

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (1795)

LEON KIĘSLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

Panorama iitemtiiniaj
jeszcze tylko do niedzieli 24 czerwca. 

Druga podróż
nad pięknym Renem.

Nowe widoki. (1863)
Otwarcie na nowo w sierpniu.

Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kamienica piętrowa
w mieście powiatowe™ nad koleją — 
okolica polska i majętna — w naj
lepszym miejscu w Rynku, w którćj 
od lat wielu handel cygar etc. z po 
wodzeniem istnieje, do każdego in
teresu odpowiednia, jest na sprze
daż. Gdzie ? wskaże Ekspedy- 
cys Kuryera Poznańskiego 
pod nr. 184<._________________

awnlejszy urzędnik gospo
darczy, który porzucić mu- 
siał zawód ten w skutek ka

lectwa, piszący ładnie i poprawnie 
po polsku i niemiecku, będący ojcem 
7-ga dzieci, a niemający utrzymania 
prosi o jakąkolwiek pracę biurową, 
przyjąłby także miejsce woźnego. - 
Oferty uprasza się składać w Eksp.
Kur. Pozn. pod lit. H. S. 1838.
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